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Onego czasu rzekł pan Jezus uczniom Swo­

im; Błogosławione oczy, które widzą to, co wy 
widzicie. Bo powiadam wam, iż wiele Proroków 

i Królów żądali widzieć, co wy widzicie, a nie

widzieli; i słyszeć, co 
słyszycie, a nie słyszeli 

A oto niektóry w Za­

konie powstał, kusząc 
Go,mówiąc: Nauczycie­

lu, co czyniąc dostąpię 
żywota wiecznego ? A 

On rzekł do niego :. W 
Zakonie co napisano ? 

jako czyt «sz ? A on od­

powiadają c, rzekł: Bę­

dziesz m iłował Pana 

Boga tw ego ze wszy­

stkiego se rca twego i ze 
wszystkiej duszy, i ze 
wszystkich sił twoich, i 

ze wszystkiej myśli two­

jej a bliźniego twego j a- 
ko siebie samego. 1 rzekł 

mu: Dobrześ odpowie­

dział: to czyń a będziesz 

żył. A on chcąc się sam 

usprawiedliwić rzekł do 
Jezusa : A któż jest mój 
bliźni? A przejąwszy 

rzecz jego Jezus, rzekł: 

Człowiek niektóry zstę­

pował z Jeruzalem do 

Jerycha, i wpadł między 

zbójcę którzy go złupili, 
i rany mu zadawszy, o- 

deszli, na poły umarłe­

go zostawiwszy.

I przydało się, że niektóry kapłan zstępował 

tąż drogą, a ujrzawszy go. minął .Także i Le­

wita, będąc podle onego miejsca i widząc go, mi­
nął. A Samarytan niektóry jadąc, przyszedł ku 

niemu i ujrzawszy go, ulitował się. j„ _ A przystą­

piwszy, zawiązał rany jego, nalawszy oliwy i wi- j 
na; a włożywszy go na bydlę swoje, wprowadził I

do gospody, i miał pieczę o nim. A nazajutrz 
wyjąwszy dwa srebrne grosze, dał gospodarzowi, 
i rzekł: Weźmij go na swą opiekę ; a cokolwiek 

nadto wydasz, gdy ja się wrócę, oddam tobie. 
Któryż z tych trzech zda się tobie bliźnim być 

onemu, co wpadł między zbójcę? A on rzekł: 

Który uczynił miłosierdzie nad nim. I rzekł mu 

Jezus : Idźże, i ty czyń podobnie.

nauka z eoangelji.
Dlaczego nazywa Pan Je­

zus uczniów Swych bło­

gosławionymi.

Ponieważ doczekali się 
przyjścia na świat Zbawi­

ciela, widzieli Go własne- 

mi oczyma i słuchać mo­

gli nauk Jego.

Dlaczego chciał kusić bie­

gły w Zakonie Zbawiciela 

i usprawiedliwić się, kiedy 
otrzymał odpowiedź od

Niego?
Żydowscy uczeni prawa 

czyli, jak wyraża się Ewan­
gelista, biegli w Zakonie 

sprzeczali się w tym cza­
sie z sobą o główny wa­
runek, pod jakim można 

psięgnąć żywot wieczny 
Ów biegły w Zakonie 

mniemał, że na swe pyta­
nie otrzyma od Jezusa od­
powiedź, która sprzeciwiać 

się będzie zasadzie, jaką 
stawili w tym względzie 
bieglejsi w Zakonie i przez 

to chciał osobę Jezusa 
podać w podejrzenie. Za­
miar więc jego był złośli­

wy, skierowany przeciwko prawu i miłości bli- 

źnego. Jezus wskazuje mu spokojnie na to, co 
pytający wiedzieć ^uż musiał z prawa. Zbawi­
ciel dał mu do zrozumienia, że pytał się go nie 
dlatego, jakoby nie znał prawa, lub pytał z chę­
ci dowiedzenia się, jeno ze złości i podstępu. 
Ażeby się więc usprawiedliwić, pyta się biegły w
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Z ak o n ie o ro zw iązan ie rzeczy w is te j w ątp liw o śc i 

i o p rzed m io t sp o rn y , k o g o p rzez ten w y raz  

„b lizn y * ro zu m ieć n a leży . „

D laczeg o Jezu s p rzy tacza to o p o w iad an ie  

o m iło sie rn y m  S am ary tan in ie .

1 . A żeb y w  p rzy k ład z ie n a p y tan ie b ieg łeg o  

w  Z ak o n ie te rn jaśn iej i z ro zu m iałe j o d p o w ie ­

d z ieć . 2 . A żeb y m u w y raźn ie p o k azać , że p raw  
d z iw ą, ch o ćby ty lk o p rzy ro d zo n ą m iło ść b liźn ie ­

g o o k azać , w in n iśm y d la k ażd eg o p o m o cy p o ­

trzeb u jąceg o , b ez ró żn icy n a o sob ę 3 . A żeb y u -  

czo n em u w  p raw ie zw ró cić n a  to u w ag ę, że i o n  

w in ien p o rzu c ić sw ą n ieczu łośc w zg lęd em  N ieg o  

(z -b aw ic ie la ), w łasn eg o w sp ó łw ie rcy i o k azać M u  

m iło ść, k ied y S am ary tan in tak m iło sie rn y m b y ł  

d la o b ceg o n aw et p o d ró żn eg o . D lateg o m ó w i  

Jezu s: „ Id ź i czy ń to sam o * * . 4 . A żeb y w szyst ­

k ich w iern y ch n au czy ć , jak n a leży p e łn ić p rzy ­

k azan ie m iło śc i b liźn ieg o , że k ażd em u p o trzeb u ­

jącem u trzeb a p o m ag ać , czy o n jes t o b cy czy  

zn a jo m y , b ied n y , czy b o g a ty , te j sam ej lu b in n e j 

w iary , je s t p rzy jacie lem  czy n iep rzy jacie lem .
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Stowarzyszenie Katolickiej Młodz. męskiej
w Srebrnikach.

Ilu s trac ja n asza p rzed sta ­

w ia b ard zo ru ch liw e s to w a ­

rzy szen ie w S reb rn ik ach  

C zło n k ó w  czy n n y ch p o siada  

2 5 , w sp ie ra jący ch 1 5 . i h o ­

n o ro w y ch 6 , P ro tek to rem  

S to w arzyszen ia jes t Ks. S S -  

■ator Bolt a p a tro n em  g o r ­

liw y Ks. Rogalski, p rezesem  

jes t d h . B o les ław D ejew sk i.

S to w arzy szen ie M ło d zieży  

P c lsk o -K a to lick ie j M ęsk ie j z  

p o czątk iem  ro k u  1 9 2 7 ro zp o ­

czę ło n ad a l sw e "ćw iczen ia  

śp iew u . W  o k taw ie B o żeg o  
N aro d zen ia  w y stęp o w ało  S to ­

w arzy szen ie p rzy p o m o cy  
S to w . M ło d zieży Ż eń sk ie j w  

k o śc ie le p arafjaln y m  w  S reb rn ik ach z p ieśn iam i  

re lig ijn em i. D n ia 8 s ty czn ia o d b y ło s ię zeb ran ie  
za rząd u w  o b ecn o śc i K s. P a tro n a R o g alsk ieg o ,  n a  

k tó ry m 'p rzy g o to w ał zarząd sp raw y n a ro czn e  
w aln e zeb ran ie , k tó re s ię  o d b y ło w  n ied z ie lę , d n .  

9 s ty czn ia b r. o g o d z . 5 p o  p o ł. O g ó ln a liczb a  

cz ło n k ó w  n a zeb ran iu w y n o siła 4 3 . N ajw ażn ie j­

szą sp raw ą w aln eg o zeb ran ia b y ło sp raw o zd an ie  

z b u d żetu za ro k 1 9 2 6 .
O g ó ln y  d o ch ó d  w  ro k u 1 9 2 6 w y n o sił 1 7 8 7 .8 5  

O g ó ln y  ro zch ó d w  ro k u 1 9 2 6 w y n osił 1 7 7 0 .8 0  

’ £ Jak o sa ld o n a ro k 1 9 2 7 p o zo sta je 1 7 .0 5

Opieka '»ad’trędowatymi.
N a w y sp ie C ejlo n zn a jd u je s ię n a jw ięk sza  

n a  św iec ie k o lo n ja tręd o w aty ch , w  k tó rej p rzeb y ­

w a 1 0  0 0 0  ty ch n ieszczęś liw y ch . O p iek u ją s ię  

n im i k a to lick ie zak o n n ice.
O O . Jezu ici, k tó rzy są d u szp asterzam i tręd o ­

w aty ch . w y jed n a li d la n ich p o zw o len ie zaw iera ­

n ia m ałżeń stw  w celu p rzeciw d zia łan ia sze rzą ­

cy m  s ię w y k ro czen io m m o raln y m - P o zw o len ie  

to u lży ło d o li w ie li z p o śró d n ieszczęś liw y ch i 

Jak ró z iim ieć n a leży w  w y ższem  d u ch o w em  

zn aczen iu  to p o d o b ień stw o  w  d z is ie jszej 

ew ang e lji?

Ś w ięc i O jco w ie w y jaśn ia ją , że p rzez o w eg o  

m ięd zy zb ó jcę w p ad łeg o cz ło w iek a ro zu m ieć n a ­
leży  n aszeg o p ierw szeg o ro d zica  A d am a a n astę ­

p n ie cały ro d za j lu d zk i, k tó ry w  sk u tek n iep o ­

s łu szeń stw a A d am a p o p ad ł w  m o c sza tana i je  

g o an io łó w  i p o zb aw io n y zo sta ł p rzez n ich sw e j  

p ierw otn ej sp raw ied liw o ści i łask i B o żej, a n ad to  

z p o w o d u sw ej g rzeszn ej p o żąd liw o śc i p o ran io n y  
i o słab io n y n a w szy stk ich s iłach d u szy . K ap łan  i 

lew ita , k tó rzy w y o b raża ją  S ta ry  Z ak o n , n ie ch cie-  

li i n ie m o g li p o m ó d z tem u n ieszczęśc iu ; C h ry s ­

tu s P an  jed n ak , ten p raw d z iw y  S am ary tan in , a lb o  

p o m o cn ik , za ją ł s ię p o ran io n y m cz ło w iek iem ,  

w zią ł g o w  o p iek ę , n a law szy m u w  ran y jeg o  
d u szy o liw y S w e łask i i w in a S w ej k rw i, w y le ­

czy ł g o , zap ro w ad z ił g o p rzez ch rzes t d o g o sp o ­

d y S w eg o K o ścio ła i tam  g o p o w ie rzy ł d a lszćj  

o p iece i p ie lęg n o w an iu d u szp aste rzo m

N astęp n ie u zu p e łn io n o P a tro n a t d o k tó reg o  

w y b ran o jed n o g ło śn ie n a p ro p o zy c ję K s. P a tro ­

n a p p . cz ło n k ó w  h o n o row y ch i w sp ie ra jący ch  w  

liczb ie 1 2 . O b ecn ie P a tro n at S to w arzy szen ia  

M ło d z ieży M ęsk ie j liczy 1 3 o só b . P o za tem  w y ­

g ło s ił cz ło n ek h o n . i p a tro n a tu re fe rat o w y ch o -  

ch o w an iu m ło d z ieży p o zaszk o ln ej w  S to w arzy ­

szen iach  p o d p rzew o d n ic tw em  s ta rszy ch . P o o d ­

śp iew an iu h y m n u m ło d z ieży : „H ej d o ap elu * *  

zeb ran ie zak o ń czy ł K s. P a tro n .

(S to w arzy szen iu ży czy m y jak n a jlep szeg o  

ro zw o ju d la d o b ra K o ścio ła i O jczy zn y ).

zb liży ło ich d o re lig ji.

R ząd am ery k ań sk i  w y d ał p o lecen ie , b y o d tąd  

d la u n ikn ięcia za rażen ia o d łączo n o  zd ro w e d z iec i  

p o w y żej d w u la t o d ch o ry ch ro d z icó w . W sk u  

tek teg o zarząd zen ia 8 1 d z iec i zd ro w y ch p rze ­

w iez io n o n a w y sp ę M an ilę . O p iek u jące s ię n ie ­

m i s io s try B en ed y k ty n k i zw ró c iły s ię d o w ład z , 

ż p ro śb ą o zap ew n ien ie im -n au czan ia ty ch d z ie ­

c i re lig ji, n a co rząd am eryk ań sk i zg o d ził s ię^ .
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W  n r . 3 1 „ N a s z e g o  P rz y ja c ie la 0 p o d a w a liś m y  ju ż  i lu s tra c je z o k a z ji p o ś w ię c e n ia s z ta n d a ru T o w  

P .O łta ń c ó w  i W o ja k ó w . D z is ie js z a n a s z a  i lu s tra c ja p rz e d s ta w ia ro d z ic ó w  c h rz e s tn y c h  

d e le g a tó w  i g o ś c i .
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Z małych przyczyn wielkie skutki.

H o la n d ja je s t ju ż o b e c n ie n a  n a jle p s z e j d ro ­

d z e d o  s ta n ia s ię w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i k ra ­

je m , p o s ia d a ją c y m  n a jb a rd z ie j ro z g a łę z io n ą  s ie ć  
d a le k o b ie ż n y c h  k o m u n ik a c ji lo tn ic z y c h . Ż  a e ro -  

d ro m ó w  ta m te js z y c h u d a ją  s ię c o d n ia  l ic z n e a -  

p a ra ty  w e w s z y s tk ie  c z te ry  s tro n y  ś w ia ta . I ty m  

ra z e m  n ie s ta ło  s ię to  z a s p ra w ą  rz ą d u , le c z  n ie ­

m a l w y łą c z n ie d z ię k i in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j. W ła ­

ś c ic ie le  s ły n n y c h  p la n ta c j i k w ia to w y c h p rz e k o n a li  

s ię m ia n o w ic ie , ż e t ra n s p o r to w a n ie ic h  ta k  b a r ­

d z o  d e lik a tn e g o „ to w a ru 0 n a jle p ie j d o k o n y w a n e  

je s t z a p o m o c ą  s a m o lo tó w , w o b e c  c z e g o  u d z ie la ­

ją  o n i p o w a ż n y c h s a b s y d jó w  ró ż n y m  k ra jo w y m  

p rz e d s ię b io rs tw o m  ż e g lu g i n a p o w ie trz n e j .

Dziewięciolstaia pisarka.
„ D o m  b e z o k ie n , c z y li ja k im  b y ł ż y w o t S e p -  

h e p s a ° —  o to  ty tu ł p o w ie ś c i, k tó re j a u to rk a  je s t  

m io d z iu tk ą A n g ie lk ą . B a rb a ra T o lle t t n a p is a ła  

tę  k s ią ż k ę , m a ją  9 la t, n ie s te ty je d n a k rę k o p is  

z g in ą ł w  c z a s ie p o ż a ru . D z iś p o  u p ły w ie  t r z e c h  

la t, z re k o n s tru o w a ła  ta n a jm ło d s z a l ite ra tk a  s w o ­

je d z ie ło , w  k tó re w  n a b liż s z e j p rz y s z ło ś c i  u k a ż e  

s ię n a  p ó łk a c h k s ię g a rs k ic h , p o n ie w a ż k ry ty c y ,  

p o  z a z n a jo m ie n iu  s ię z m a n u s k ry p te m , p rz y z n a li  

" m u d u ż ą  w a rto ś ć b e le try s ty c z n ą .

Obrona praw kobiecych w Turcji.

P ro fe so r R e d s in  E d d in  S a d ik  B e y  je s t z u p e ł ­

n ie z d e c y d o w a n y m  p rz e c iw n ik ie m  ró w n o u p ra w ­

n ie n ia ' k o b ie t:  ■ z a ró w n o  w  s w o ic h  w y k ła d a c h u n i ­

w e rs y te c k ic h , ja k w  w y d a w a n e m p rz e z s ie b ie  

x p iś m ie W y w o d z i, ż e p o z io m  u m y s ło w y  je g o  ro d a ­

c z e k n ie s to i je s z c z e n a  w y s o k o ś c i ta k  d a le k o

id ą c e j re fo rm y . J e d n a z e x m ie s z k a n e k h a re m u  

z a sk a rż y ła  g o  o o b ra z ę c a łe j p łc j n ie w ie ś c ie j , i  

t ry b u n a ł w  K o n s ta n ty n o p o lu , u z n a ją c w y s tą p ie ­

n ie p o w ó d c z y n i z a u z a s a d n io n e , s k a z a ł p ro fe s o ra  

n a 5 m ie s ię c y w ię z ie n ia . C z a s y s ię i w  T u rc ji  

z m ie n iły . O b e c n ie k o b ie ty ta m  z a m y k a ją  m ę ż ~  

c z y z n !  ’
Budzenie przez telefon.

O d  s ie rp n ia  rb . w p ro w a d z a z a rz ą d  te le fo n ó w  

w  s z e re g u  m ie js c o w o ś c ia c h  D o ln e j A u s trj i ja k  w  

B a d e n , S e m m e r in g s p e c ja ln e u d o g o d n ie n ie d la  

a b o n e n tó w  te le fo n ic z n y c h . Z a o d d z ie ln ą o p ła ­

tą  m o g ą a b o n e n c i k o rz y s ta ć  z  ta k ic h  u d o g o d n ie ń ,  

ja k  b u d z e n ie p rz e z  te le fo n  o o z n a c z o n a j p o rz e  

d n ia lu b  n o c y  i t . d . In o w a c ja ta  b ę d z ie  w y p ró ­

b o w a n a n a ra z ie n a p ro w in c ji a w d a n y m  ra z ie  

b ę d z ie  p ó ź n ie j z a s to s o w a n a i w e W ie d n iu .

Człowiek któremu nikt isie może rozkazywać
R z y m  p o d z iw ia o d p o w ie d ź , u d z ie lo n ą  n a  e -  

g z a m in ie  p rz e z  k a n d y d a ta d o  t rz e c ie j g ru p y  s z k o ­

ły  p o w s z e c h n e j. T y m  k a n d y d a te m  b y ł s y n  d y ­

k ta to ra , m a ły  B ru n o M u s s o lin i. Z e w z g lę d u  n a  

o s o b ę u c z n ia , n a  e g z a m in a to ró w  d e le g o w a n i z o ­

s ta li s try j je g o  A rn o ld M u s s o lin i i d y re k to r n a -  

c z e ln v  s z k ó ł p o c z ą tk o w y c h w G ia n f ra n c o M a ri ­

n i. E g z a m in o w a n y z g ra m a ty k i, m a ły  B ru n o  o d ­

p o w ie d z ia ł b e z z a ją k n ie n ia , d o b rz e  o r je n tu ją c  s ię  

w  d e k lin a c ja c h , k o n ju g a c ja c h  c z a s ó w , t ry b a c h  i  

o s o b a c h .
G d y  d o s z ło  d o  t ry b u ro z k a z u ją c e g o , s y n  D u c e  

n ie z ro z u m ia ł z a p y ta n ia p ro fe s o ra . „ C z y  b ra k  

ja k ie j o s o b y  w t ry b ie ro z k a z u ją c y m i ja k ie j  ? “  

A b y  m u  u ła tw ić z ro z u m ie n ie , je d e n z e g z a m i ­

n a to ró w  d o rz u c ił . „ J a k ie j s o b ie n ie m o ż n a u -  
d z ie lić ro z k a z u  ? “  U ra d o w a n y  B ru n o  o d p o w ie d z ia ł  

z m ie js c a : „ O so b y , k tó ry m  n ie m o ż n a u d z ie la ć  

ro z k a z u  —  s ą  k ró l i m ó j.  o jc ie c ” . . ’ 3

O d p o w ie d ź  g o d n a m a łe g o  fa s z y s ty .  Ł
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W T A T U K R O K B ITY  PK Z I  Z

E gggg] W E SO Ł Y K Ą C IK  [Sg>a

T abliczka m nożeaia.
Ż ydka M oryca spytai nauczyciel:

Ile jest dw a razy dw a?

—  Pięć.
—  O sioł jestes, idź za drzw i !
M oryc poszedł za drzw i. T ym czasem  na ko ­

rytarz szkolny w pada m ały źydziak Szaja. który  
dziś spóźnił się trochę. ^W idząc M oryca za  
drzw iam i, pyta, dlaczego tam stoi.

—  N ie w iedziałem , ile jest dw a razy dw a —  

w yjaśnia M oryc.
—  C złow ieku, toć dw a razy dw a jest trzy  I
—  C o? T o lepiej w cale nie w chodź do szko ­

ły . Ja  m u już daw ałem  pięć, a nie chciał w ziąść  !

Z byt gorliw a.

— K asiu , co zrobiłaś z herbatą  ? Sm akuje  

w strętnie !...
Przecież m ów iłam ci w yraźnie, że należy ją  

parzyć tak sam o, jak kaw ę !
—  Z robiłam akurat tak sam o, w ielm ożna  

pani, chyba trochę za w iele w sypałam cykorji I

T akże polecenie.

W ynalazca  :
—  N a m ojej m aszynie rachunkow ej, panie  

dyrektorze, najw iększy naw et osioł rachow ać po  
trafi bez błędu A oże pan dyrektor spróbuje.

N iebezpieczna podróż.
— C zy podróż m orzem iest istotn ie niebez- 

, pieczną?
—  O i to bardzo! M ój brat jechał z H am ­

burga do N ow ego Jorku i zaręczył się w drodze.

M iędży przyjaciółm i.
—  L ist z ośw iadczeniem , jaki otrzym ałam  

w czoraj, posłałam  do grafologa, by  się dow iedzieć 

coś o tym , który go pisał.
—  M oja droga to było zupełnie  zbyteczne. —  

C złow iek, kióry się chce z tobą ożenić, napew no  
m usi m ieć źle w głow ie.
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T o zupełnie co innego.

N a plaży:
— Prosiłam cię K arolku. tyle razy, abyś nie  

odchodził tak daleko od brzegu do w ody.
—  A  przecież tatuś odpłynął dw a kilom etry  

i m am usia nic nie m ów i.
—  D obrze, dobrze, ale tw ój tatuś jest ubez ­

pieczony na życie.

W  szkole.
N auczyciel: —  Pow iedz chłopcze, które zw ie- 

ree dostarcza nam  szynek?

U czeń: R zeźnik .

W  hygienicznej restauracji.
W łaściciel restauracji do  chłopca: Józek uw a ­

żaj, ten św inią gość pod oknem strzepał popiół 
z cygara do słoika z m usztardą. —  G dy on w yj­
dzie, to w ym ieszaj m usztardę, ale dokładnie, aby  
cię jaki inny gość nie sklął, że m usztarda jest 

nieczysta.

U pośredniczki m ałżeństw .
K andydat na m ęża (oglądając fotografję):  

A leż ta panna jest całk iem  łysa!
Pośrednika: N o to co! Panu przecież po ­

trzeba żony! A  jaK się panu zachciew a  kłaków , 
to idź pan do tapicera i ożeń się z m ateracem , 
bo ja jestem  uczciw a sw atka.

D elikatna uw aga.
M ieszkanka drugiego piętra do lokatora z  

pierw szego:
—  Pański pies szczeka przez całą noc, tak ,, 

że nie m ożna zasnąć ani na chw ilę.

—  T o praw da łaskaw a pani, m uszę teęrau  
zapobiec, ale  m ogę panią  za to  z  czystem  sum ieniem  
zapew nić, że m ój pies w ciągu dnia nigdy nie  

gra na fortepianie.

D zisiejsze m ałżeństw a.

—  A w ięc dlaczego w yszłaś zą nięgp?
—  Pom yśl tylko! B yliśm y trzy łatą zaręcze ­

ni, a zatem m iałąm  tylko ten jedyny  sppsób, aby  

nie być z nim ciągle rązem .


